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J i m a  R u tk o w s k a
GDY BURZA SZALEJE HA MORZU

D e f i l a d a  f a s z y s t e k
P ie s z e , k o n n e  i „ z m o to r y z o w a n e ”  o d d zia ły

na via deirimpero
R ZYM , w czerw cu 1939 r.

Rzym zm ienił s ię  w  „m iasto  k o ­
b ie t"  w  Ciągu p ią tk a  i sob oty , po­
p rze d za ją ce j h ied tie lftą  d e fila d ę .

Z  ca łeg o  k ra ju  n a d c ią g a ły  g ru ­
py k ob iet i d z iew czą t fa szy s to w ­
skich . Czarne m u n dury ,, czarne 
g łow y , czarne oczy . P ełn o  na 
w szystk ich  p la ca ch  i u licach .

P ism a, w szystk ie  dziennik i p o ­
św ięcają całe k olu m n y  n a d ch o ­
dzącem u świętu i „d om om  fa s z y ­
stow sk im ". O pisy , sp ra w ozd an ia  
z p rac , nr ty k u ły  w stęp ne. Całe o- 
dy tia cześć k ob iet w czarn ych  
m undurach .

TRYBUNA HONOROWA
No, i w reszcie  n iedziela .
W zdu ż v ia  dellT m pero  od P ia - 

zia  V en ezia  do C olosseu m  
ny. S łońce. U pał.

N a trybu n a ch  tłok  na dw ie go­
dziny przed  rozp oczęciem  u roczy ­
stości. N a b ia łe j kam iennej t r y ­
bunie, u stro jon e j w  azalie  i pur­
purę czek a ją  m ie jsca  tronowe* 
N a p rzeciw  —  setki labar i, p ro ­
porców  i sztan darów . C ały  las.

Kilka m in u t przed  10-ą n ad jeż­
dża ją  w  sam och od ach  księżna P ie 
m ontn i n ow a .r ło s k a  narżerzo- 
na“ , k siężn iczk a  Treita gże^-ka. 
K siężnę P iem ontu, c ie szą ćą  się 
"zczerą  sym patią w całym  k ra ju , j 
w ita ją  okrzyki i oklaski.

C icho, niem al n iesp os irzeżcn ie  ; 
zjawia się donna R aćh eld  M u s s o - ! 
Inii. N iepozorn a , nie w y ró żn ia ją - i 
ca się n iczym  z tłum u starszych , {

piętą, u śm iecha się po sw ojem u 
kątem  ust. Lubi te m anifestacje .

Z a jm u je  m ie jsce  na trybunie . 
Tam , w  stron ie  C olósseum  złocą  
się  ju ż  w  Słońcu insygn ia  p a rty j­
ne. Pier\V3zy dźw ięk tfą b . Z a czy ­
na się  defilada .

Za złotym i zhakam i P a ft ii. za 
G. I. L -em  i trębacżanu B alilli, i- 
dą czarne  szeregu  u m u ndu row a­
n ych  kobiet.

Stu m ałych  trębaczy  B a lilli. Co 
za k rok ! Co za dum na m ina! Cóż 
za , ,fa s o o “  m ają  ci ledw o od  zie ­
m i od rośli trębacze. W  kolebce 
chyba uczono ich  ju ż  kroku d e f i ­
lady. A  Zresztą... rutyna. O ddzia ł 
m a łych  tręba czy  p rzyn a jm n ie j t az 
na tyd2ień ftia okazję pópisyW ać 
się w  „re w ia ch  u lic zn y ch " R zy-

trybu -1 m u -
T ak ie j jed n a k  rew ii, ja k  ta, je ­

szcze nie było. C ały  ta le n t rek la ­
m ow y i zm ysł d ek ora cy jn y  Sta- 
ra ce g o  p op isa ł się tu znakom icie.

MASSAIE RUR ALE
id ą  p rop orce . Za n im k  koh orta  

za k oh ortą , cżarne m undury . D e­
le g a c je  W szystkich p ro w in cy j ,,Lc 
donnę fasćiS te" i m łodzież żeń ­
ska.

G rupy zaw odow e. Robotnice.. 
P ra cow n ice  dotnowTe. W oln e  za­
w ody i artystki. A  ra nimi —  cóż 
ze b a jk a ! —  n iep rzeliczon e  sze­
reg i żyw cem  chyba zabrane ze 
scen  opelrW ych . kolorow e, po- 
s tro jo n e  „m a ssc ie  r u fa le " .

A ż  z Sardyn ii, aż i S ycy lii, z

Żółte m undury. H ełm y na g ło ­
w ach. K arab in y  na ram ionach . 
Szeregi, p rzygotow yw a n e  do A - 
b isynii, gdzie g orą ca  atm osfera , 
ńie Samego klim atu, każe naWet 
k obietom  w y jeżd ża ć  z bron ią. S io ­
stry, żóny, córki, k tóre razem  z 
m ężczyznam i, w y jeżdża jącym i do 
A fryk i W sch od n ie j gotow e  są 
d z ie lić  ich  tw ard y  los w pu sty­
n iach  E tiop ii, ziem i, którą  użyź­
n iać ma pot g łod n ych  em igran ­
tów  u bog iego  półw yspu .

D e fila d a  d ob iega  końca . K oń ­
czą  się p iesze kolum ny. P o  krót­
kiej p rzerw ie  w  op u stosza łą  u licę  
w jeżd ża ją  od d zia ły  eyklistek . Za 
nim i zaś szeregam i ja d ą  auta.

F ia ty  500, F ia ty  ,<Baiilla" 505; 
F ia ty  1000, ća b r io le ty  i lim uzy­
ny. P rzy  k ierow n ica ch  u m u ndu ­
row ane faśzystk i. K olu m n y rów n o 
su n ących  aut. R adosn e Okrzyki 
trybun. A k cen t n ow oczesn ości 
znakom icie  p od n oszą cy  e fek t de­
fila d y

W reszcie  p raw dziw a  burza o- 
klaskóyr N a jszczerszy  entuzjazm . 
S am och od y  „G ro ce ro ss iti"  —  
sióstr C zerw on ego  K rzyża . Auto 
sióstr  z W ie lk ie j W o jn y , z A bisy­
nii i H iszpan ii. S u row e w ypro­
stow ane postacie . P rzy  k ierow n i­
cach  —  kobiety .

O ddzia ł am azonek zam yka d e fi­
ladę. P ię tn a śc ie  tysięcy  k ob iet 
przeszło  prZed trybu ną  M u śśóli- 
n lego. Około 2 m ilion ów  liczą  jtlż  
pod obn o kobiece Oddziały fńSży- 
zmu.

Defilada była znakomitym po­
pisem. Jej uroczysty charakter, 
ton i rozmiary artykułów ca łćj 
prasy — wszystko to świadczy, żc 
Partia nie lekceważy własnych 
kohort kobiecych Wszechstronna 
przezorność. MehtalnóSć kobiet i 
ich opinia może mieć w płyW  0- 
gromny na ca ły  naród. Nflć dzi- 
wnego, że w  krytycznej ch w ili 
kierownictwo P artii stara się ża 
peW nić sob ie  Sym patię kobiet. Załoga żaglowca cżuwa przy napiętych linach.

Dziwy I cuda akwariów
iw ych  fa szy stek  ma sp łoszon y  u- \ P°d N eapolu  i z p ó łn ocy , z pod

i T osk an ii. Sm agłe jak  
cygan k i dziew czyn y i kob iety  
w ie jsk ie . B og a ctw o  s tro jów . Suk­
nie bom biaste. Szale koronkow e. 
Jed w abn e chu stk i m ien iące  się 
błękitem  i czerw ien ią  T rzeba  b y ­
ło  okiem  a rtysty  g ru p ow a ć  te sze­
reg i, aby  O siągnąć w  ich  d e fila ­
dzie takie efekty , w span ia łe , m a­
larsk ie  efek ty .

Idą w szystkie, dziew czyn y  i 
starsze, s iw ie ją ce  kobiety . M a ­
szeru ją  W rytm  w łasn ych  k ro ­
ków, rów n ym  stukiem , o d b ija ją ­
cych  się od n aw ierzch n i u licy . 
W id ać  przecież , że n ieprzebran e. 
Z w y cz a jn e  k ob iety  w ie jsk ie . I tak 
je  n au czy li ch odzić. G odne do­
praw dy  podziw u .

śm iech, k iedy  n ag le  i koło  niej od- W e n e c ji 
zyw a ją  się  p ow ita ln e  ckrzyki.
Siada n ie w śród  h iera rch ii, a W 
gron ie  fa szy stek  z F orli.

P o lew ej stron ie  g łów n e j trybu ­
ny za jm u ją  m ie jsce  „w y ró żn ia ­
ne". A  w ięc  m atki i w d ow y  p o le ­
g łych  dla R e w o lu c ji fa szy stów - 
•kiej, osiem dziesią t n a js ta rszych  
faszystek , z k tórych  czterdeeśći 
bra ło  udzia ł w m ar3zu ńa R zy m .
..mądre p ro lifith e" —  W liczbie 
trzydziestu, Wszystkie W siitnle 
posiadające 260 dzieci ( ! ) .

W  pew n ej chw ili p rzed  trubu- 
ną h on orow ą  zatrzym uje aię k il­
ka sam och od ów  ozd ob ion ych  c h o ­
rągiew kam i ze -sw a sty k ą , D e le g a ­
c ja  n iem iecka  d z iew czą t h itle row  
sk ich . Z ja w ie n ie  się  ich  m ija  dzi­
w nie ń iedostrzeżone. N ie s ły ch a ć  
żadnych  braw

W zd łu ż  trybun  w jed n ą  i drugą 
stron ę  przem yka auto Sekretarza 
G en era ln ego  P artii. S tarace d o ­
k on u je  osta tn iego  przeglądu .
D robną, szczupłą  je g o  p ostać  w i­
ta ją  radosn e n aw oływ an ia . B ez­
pośredn i zw ierzch n ik  k oh ort k o ­
b iecy ch  ro żd a je  im w eso łe  sp o j­
rzenia  czarnych  oczu

A  w reszcie  bu rza  oklasków  
W iadom o. Za ch w ilę  napewnO u- 
k&ftg się  Dttea

W W arszaw ie  zn a jdu je  się cie­
kaw e StoW arżyśzenię M iłośn ik ów  
A k w atióW  i T erariów .

Na adres tej in s ty tu c ji  p rzysy ­
łane są z zagran icy  diżiwne W 
sw ej fo tm ie , i p ie czo łow ic ie  eskor 
tóW ahe przesyłk i. Są to Specjalne 
gatunki ryb, Cżęśtokroć niezria-

pyszczek  i w  ok res ie  noam naiania 
przech odzi n ie zw y k łe  p rocesy .

P ew n eg o  dnia z n iezrozum ia ­
ły ch  zgoła przyczyn  przesta je  
p rzy jm o w a ć  w sże lk ie  pożyw ien ie , 
a pyszczek  je j sta je  się cora z  b a r ­
dzie j g ru by . I o to  pd dw unastu  
dn iach  tak iej g łodów k i zw olna

Z H
J«K d «  od  stron y  C olosseum , 

suejąć w* au cie . C ienkie, k ob iece  
głoSy W yw ołu ją  go  chórem . E n - 
użj&żm nn trybu nach . M u ssolin i 

sztyw ny, t  p iersią ' naprzóu  w y-

na

KOLUMNY SPORTOWE
A  za k o lo łd w ą  m oża jk ą  s tro jów  

lu dow ych  —  gru py  8portOW“ .
Szły  gru py  za grupam i. W sze l­

kie rodza je  apbflAW. N ie  b y ło  a- 
ni je d n e j kolum ny, któraby  mo­
gła  bu dzić  ja k iek o lw iek  za stfźe - 
żem a estetyczn e. P rzeciw n ie  Je­
dna gru pa  by ła  p ięk n ie jsza  od  
dru g ie j. Jedna od d ru g ie j sp ręży ­
śc ie j i w dzięczn ie j d e filow a ła  
przed oczym a W idzów.

Szły lekkoatletki. W ioś lark i z 
w iosłam i na ram ionach . B iało  te- 
n isistk i z rak ietam i. P anny z f l o ­
retam i i maskam i do szerm ierki. 
N u rciark i. Ł u czn iczk i. Sprężyste. 
Ł adne. N ic  nie tracące  z w d zię ­
ku w m arszu rów nym  krokiem . 
Św ietnie p rezen tu jące  „zd row ie  
ra sy "  —  jak  to do S taracego  po 
de fila d z ie  pow iedzia ł M u ssolin i.

KADRY KOLONIALNE
A  pótym  przed trybunam i •oz- 

poczęła  się d e fila d a  „ś łilżb " .
Ł ą czn ość . O ddzia ły  p rzeciw lo t­

n icze. I  W feszcie  g łośn o  ok lask i­
w ane od n iedaw na W prow adzone 
od d zia ły  kolon ia ln e .

U ja rzm io n y  n a ró d  c ze ski
tęskni do narodowej książki

(A U s t r o ja c h  czesk ich  św iadczy  
anłneed zam ieszczon a w  czasopiś­
m ie „R o z m o w y  o k siążk ach " na 
tem at: „C zy m  jest książka dla
czesk iego  c z ło w ie k a ? " .

'W yStarezy p rzy toczyć  d w ie  o d ­
pow ied z i na ankietę: „C zeska
książka jest d la  m n ie  jed y n ą  n ie -  
zaWbdzĄcĄ p oc iech ą  w  ciężk ich  

p rze b y ty ch  i p rzeży w a - 
nyenfŁ T k w i W n ie j siła w iary, k tó ­
ra dAjS ńarn n adzie ję , k tóre  n ic  są 
besĘpedStawne. K siążka jest dla 
mtdK tfteu czyta  b y ła  k iedyś dla 
B e te l tóeśk ich . W ierzę, że sw e p o ­
słan n ictw o spełni, ja k  spełniła  je

cn e  ju ż  d ość  b o ja t o  zaopatrzone 
akw aria  p oszczegó ln ych  cz ło n ­
k ó w  tow arzystw a . W śród  ty ch  o -  
k azów  szczególn ie c iek a w ym  try ­
bem  życia  w yróżn ia ją  się gębacz 
eg ipsk i i b o jo w n ik . W łaśn ie  tran­
sport tych  g a tu n k ów  w  ilości sie­
dem dziesięciu  szluk  został o sta t­
n io p rzys ła n y  drogą  pow ietrzn ą  z 
H am burga.

N a w ieść o tym  pośp ieszyliśm y 
n iezw łoczn ie  db W arszaw sk iego 
T ow arzystw a  M iłośn ik ów  A k w a ­
riów  i T erariów , fcby d ow ied z ieć  
się In teresu jących  szczegó łów  o 
życiłi ty ch  m ilczących  m ieszkań­
có w  w odn ych . Na p rog u  Wita nas 
prezes zw iązku pan dr, M , T. W y ­
jaśn iam y cel sw ego przyb ycia  i 
w ch od zim y  do obszern ego  p o k o ­
ju , zastaw ionego p ięk n ym i ozd o b ­
nym i akw ariam i.

—  M am  w rażen ie  —  zaczyna 
nasz m iły  gosp od a rz  —  że p ow in ­
ny za in teresow ać pa n ów  pew iłó  
gatunki naszych  p u p ilk ów , k tó­
rych  tryb  by tow an ia  przek racza  
nieraz n a jśm ielsze  fan ta z je  lu d z ­
kie. Są to p rzew ażn ie  rybki, sp ro - 

; w adzahe z k ra jów  poza eu rop e j- 
; skicih , dla zaklim atyzoW ania k tó -  
j ryćh  m usim y dzięk i podgrzeW a- 
j nia W ody, utrzym ać je j tem pera - 
i turę ha dość w ysok im  poziom ie , 
j W  toku  rozm ow y  dow iad u jem y  
I się, żc ryb y  te nie znoszą dob rze  

uciążliw ych  podróży  k ole ją , w ma 
w ów czas i tak spełftia jc  w o g ó le  -ych . zam kniętych  naczyn iach . 
Zaw sze". | więc dla oszczędności czasu tran-

in n y  na pytan ie to O dpow iada : j sport Ich n ierzadko od b yw a  się 
„C ześka książka budzi w e lrmic drdgą pow itrzną. S toim y w łaśnie 
w iarę  w w ieczne  w artości, ja k ie  | przed  dużym , ok rągłym  a k w a - 
w yl w o r2y i nasz naród sw ym  d u - | riuni, w k tórym  z w ie lk ą  pow agą

Gębac^e egipskie.

n ych  d otąd  w  F ulsce. U zupełn ia ją  , rozszerza sw ój o tw ór  gębóW y i

chem  i sw ym i cierp ien iam i w  
przeszłości i teraźniejszości P o m ­
naża m ą m iłość  do  narodu, w  k aż­
dym  członku  naszego narodu w i­
dzę potom k a bezim ien n ych  b oh a ­
terów , k tó fzy  k rzew ili ideę 1 siih 
sw y ch  p rzodk ów , którzy w alczyk  
o spełhleiiie  zakon ów  bożych  tu 
na z itm i" .

i sp ok o jem  p ływ a jed en  z n a jc ie ­
k aw szych  ok azów  gębacz egipski 
w ie lob a rw n y .

Jak w yn ik a  z n azw y, o jczyzn ą  
jeg o  jest E gipt, gzd ie  ży je  prze ­
w ażnie w p łytk ich  rzeczkach  i fo -  
w ach. W idzim y', że m a ok ó ło  
siedm iil cen tym etrów  d łu gości, & 
sam iczka różfti śię od sam ca tytft, 
że ma o ddele szerszy od n iego

w ypu szcza  na św iat n ow on a ro ­
dzon e m ałe, m ierzące  ok o ło  sied­
m iu m ilim etrów  każdy, P ły w a ją  
sp ok o jn ie  k oło  rnatki, a gdy ty lk o  
zagraża im  jak ieś n iebezp ieczeń ­
stw o ch ow a ją  się zn ow u  do m at­
czyn ego  pyszczka.

O k azu je  się, że jest to jed yn y  w 
sw oim  rod za ju  okaż ryby, która 
w  p rzeciw ień stw ie  do in nych  cho 
d ii je  ikrę w gębie, p o zb a w ia ją c

aię sam ow oln ie  pokarm u 
ok res dm  dw unastu .

P rzech od zim y  dalej. W  n astęp­
n ym  akw ariu m  p ły w a ją  ryby, 
Zwane bo jow n ik a m i.

—  Ol proszę p an ów  —  in for­
m u je  nas m iły rozm ów ca  
naa W P olsce  gatunek  ten jest 
m ało Znany, ale w  takim  np. S y a - 
m ie ry b k i te sp ełn ia ły  rolę, p od ob  
ńą, jak  w  H iszpanii byki.

R ob im y  zdziw ioną  fnłhę, w y ­
raża jąc tym  sw o je  n iezrozu m ie­
nie.. O k azu je  się w reszcie , że w  
Syarnie b o jow n ik i w ystaw iane są 
w og rom n y ch  akw ariach  na w i­
dok  p u b liczn y . D w a  sam ce, w pusz 
czone do jed n eg o  pom ieszczenia  
rzuća ją  się do w za jem n ej Walki, 
toczące j się z w ie lk ą  zaw ziętoś­
cią. Taka jest ich  natura. O czy ­
w iście, że z tak iego b o ju  jeden  z 
n ich  w ych od z i żtWycię&ko, a d ru g i 
p rzew ażn ie  rtio jest już zdo ln y  do 
da lszego życia . Z ebran a  dokoła  
akw ariu m  liczna pu b liczn ość rob i 
zakłady  o zw ycięzcę  i u praw ia 
sw ego rod za ju  totalizatora.

U nas, w alk i takie m ogą o g lą ­
dać, zresztą dość rzadko, n ielicz­
ni zapaleni m iłośn icy  ak w ariów . 
O to ja k  nas Iform u je pan doktór, 
jedeti z je g o  p rzy ja c ió ł pan J. &. 
w puścił przez p om yłk ę  do je d n e ­
go akw arliiiil dw a salrice - b o ­
jow n ik i, k tóre  w  przeciągu  pięciu  
m inut, stoczyły  tak Ostrą w alkę, 
że po godzin ie  oba b y ły  już m ar­
tw e. R zeczy  te są dla nas tym  cie ­
kaw sze, że og ląda ją c te ryb y  
stw ierdzam y, że n ie  różnią  się 
sp ecja ln ie  n icz y m  od sw ych  
k rew n iak ów  z in nych  ak w ariów .

P rzech odzim y  d a le j. W  p ok o ju

p o w o li zapada m rok. W  bla&tćśóh
zach odzącego słońca ócZofn 
szyrn ukazu ją  się p iękne ok azy  
m aleńkich  rybek  7, niebieskim* # y  
raźnie fo s fo ry z u ją cy m  grnbieWriftl 
T o letry  n eon ow e, Ostatni „kńayk 

u | m od y" m iłośn ik ów  akw ariów . 6 -  
bok  n ich  p lu ska ją  się cWObodóWe, 
przedstaw icielk i innego ; ,  turtfci, 
o p rzezroczyste j łusce p f ie z  fctÓT* 
w id a ć  ja k  na d łon i ca łą  w ew rtętrt 
ną strukturę tych  stw ofżeń .

Z a ch w yt nasz doszedł d o  szćzy  
tu. Ten sp okój i n astrój odryśyA 
nas ja k b y  do in nego żyćta;
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Sam ica gihafczu.

stw orzeń  n apozór  berro’umnych, 
k tórych  na k u li Ziem skiej żyje  o -  
becmie aż rnilion dw ieście  tysię ­
cy  gatu n k ów , a każde z fi ich  tńh 
jak ąś w łasną, n ieodgad n ion ą  ola 
cz łow iek a  ta jem nicę.

A le  ćaas nagli. Jesżcze rat zeg­
n am y n aszego m iłegó  g osp ód trza  
i W ychodzim y na uMćę. Tutfcj 
tem po, g w a r i sżttm rnotoróW , i  
tairl W p ozosta w ion ych  prżfez iias 

i akw ariach  sp okój, ciszą i jakże 
i n iezw yk le  sk om plik ow an e  życie 
1 1 m im o w o li nasuw a się nam na 
myśl p y ta n ie : ą'Oo jest właściwie 
p ięk n ie jsze  i b liższe cz łow iek o­
w i? 1*

SZKOŁA PILOTÓW POB LUBLINEM

w Świdniku pod Lublinem  odbyło się w  obecności M arsz. Ś m ig łego  - Rydza poświęcenie Śfchfely 
P ilotów, Ufundowanej przez pracow ników  KKO z terenu cułej Rzeczypospolitej-


